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*

     W słoneczne czerwcowe popołudnie Marcin Marcinek – grabarz, syn grabarza – wsparty o cmentarną sosnę palił papierosa. Obok niego, w pogiętym ocynkowanym wiadrze spoczywały narzędzia: kielnia, paca, szpachelka, młotek, przecinak. Marcin ubrany był w spłowiałe, drelichowe spodnie i taką samą marynarkę. Na nogach miał stare, dawno niepastowane trzewiki ze świńskiej skóry, na głowie szmaciany kaszkiet. W trzewikach brakowało sznurówek. 

     Marcin obie ręce trzymał w kieszeniach spodni. Papieros tlił się w kąciku ust. Tuż obok jego wielkich stóp leżał mały pies: jabłkowa sierść, sterczące uszy, lśniące brązowe oczy, czarny nos, ogon lekko skręcony – kundel, mieszaniec. Pies wabił się Misio, miał trzy lata, drzemał.

     Na wysokości łokcia Marcina, sto trzydzieści dwa centymetry nad ziemią, w zakamarkach kory drzewa czarna mrówka przerwała mozolną wspinaczkę, po chwili znów ruszyła. 

     Stałem tam pod tą sosną i widziałem tę mrówkę. Stała w miejscu i jakby coś węszyła, jakby się rozglądała. I pomyślałem, że mógłbym ją stamtąd zrzucić albo przypalić papierosem, ale nie chciało mi się rąk z kieszeni sięgać. I pomyślałem też, jeszcze przed tym jak mi się tych rąk z kieszeni nie chciało sięgać, że nie powinienem wykorzystywać tego, że jestem od niej większy, bo to nie jej wina, że jest mała, a ja palę papierosy i nie jestem mrówką, i wiem, że zasłużyłem, żeby mnie nie przypalać i nie zrzucać.

     Marcin Marcinek był trzydziestosiedmioletnim, wysokim, szczupłym mężczyzną; miał zielone oczy, twarz pociągłą, kościstą, proste, ciemne włosy, białe zęby, które kontrastowały ze śniadą cerą. 

     Wspierając się o drzewo, paląc papierosa Marcin Marcinek nie usłyszał przejeżdżającego wzdłuż cmentarnego muru samochodu. W słoneczne czerwcowe popołudnie, wspierając się   o cmentarną sosnę, paląc papierosa,      z odległości piętnastu metrów przyglądał się siedzącej obok zasłanego wieńcami grobowca młodej kobiecie. Czekał. 

     Patrzyłem i patrzyłem. Same kwiaty i wieńce. I jeszcze ta kobieta. Taka smutna była, nieruchoma. 

     Kobieta miała dwadzieścia osiem lat. Ubrana w czarny kostium przypominała posępny posąg: zwieńczona czarnym toczkiem pochylona głowa, skrzyżowane, spoczywające na kolanach ręce, bezwładne nogi, oczy ukryte za czarnym woalem.
     I gdyby nie te kwiaty, to pewnie bym na nią patrzył, a tak to patrzyłem na te kwiaty. I pomyślałem, że jestem cierpliwy, że umiem czekać. Nie tylko.
     Marcin wypluł przed siebie niedopałek, czubkiem buta wgniótł go w suchą ziemię, splunął. Psie uszy drgnęły. Marcin przykucnął. Wielką, smukłą dłoń położył na kudłatym grzbiecie. Zwierzę otworzyło powieki. 

     -   Widzisz Misiek – szepnął Marcin. – Siedzi, psia mać, i siedzi – chrząknął, pociągnął nosem, spojrzał na psa. – Patrz, Misiek, patrz – pokiwał głową, zacisnął usta.

     Pies zamknął oczy, nabrał powietrza w płuca, po czym z szumem wypuścił je.

     -  Wzdychaj, Misiek, wzdychaj – mruknął Marcin, poklepał psi grzbiet, zwierzę poruszyło się. – A... – jęknął Marcin, poprawił czapkę, przymknął zmęczone oczy. – Niech siedzi. Mamy czas.
*

Wprowadzenie 

Cmentarz to pierwsze słowa powieści, której główny wątek uknułem w roku 2000 – uknułem, zapisałem i odłożyłem do szuflady. Nie będę streszczał losów książki, której jeszcze nie napisałem. 

Długo myślałem nad imieniem i nazwiskiem dla głównego bohatera – człowieka, którego chcę uwikłać w papierowy świat zdarzeń, myśli i uczuć. Kiedy wymyśliłem te dane – skomponowałem, utkałem z elementów rzeczywistości, wypożyczyłem – zapisałem je w pamięci i dumny z siebie odłożyłem na kolejne lata. Nie miałem pojęcia, że zanim na dobre rozpocznę pracę nad książką, dane mi będzie poznać człowieka, który nosi takie samo nazwisko jak mój bohater – nie miałem pojęcia, że człowiek ten ma trzyletniego syna, któremu dał na imię Marcin. 

Tyle mojego, że żaden z nich nie jest grabarzem! Chyba, że o czymś nie wiem…

Powieść jest nienapisana, bohater wciąż ewoluuje. Początkowo miał być człowiekiem upośledzonym, który prócz pracy i głębokiej wiary w sens wszechrzeczy ma jeszcze jedną pasję – wiersze. Jego poezje miały być proste         i oczywiste, miały dotykać spraw najtrudniejszych – tych najprostszych.

Książkę zacząłem pisać w kwietniu 2006 roku. Od tego czasu poezje syna grabarza wymknęły się spod kontroli – tym samym zasłużyły na autonomię. Mam nadzieję, że niebawem staną się częścią powieści.

Tymczasem życzę wielu wzruszeń. 

               *

Tuż po modlitwie posiłek
Kluska wessana
Nać podniebienna
I mięso

Tkanka bezduszna

Bez okrucieństwa
Dzień Święty święcić

    *

Słowo długo ważone

- ołów

Słowo o określonej pojemności

- wiadro

Słowo bez pokrycia

- próżnia 

             *
Wszystkie wczoraj 

Podporządkowane spotkaniu Ciebie

Nie wiem, kto determinuje jutro

*
Twarz

Kilka prostych

Krzywych linii

Niziny

Dołki pagórki

Lustra za kotarą powiek

I wilgotne usta

Okrucieństwo zapisane

W upośledzonych 

Rysach dziecka

            *
Za czyn szkodliwy

Uważa się czyn szkodliwy

Czyli taki

Który szkodzi

Ot cała prawda

                                                          *
Rzeczy są. Opowiadanie ich zdolne jest przesunąć obserwatora z punktu A do punktu B, może wyostrzyć lub wypaczyć postrzeganie przedmiotu. Może znudzić.

                                            *
Patrzysz na mnie, jakbym znalazł skrót do nieskończoności. 

Staram się powiedzieć Ci, że Prawda jest prawdziwa,

że to oczywiste.

Wszelkie dowody zaspokajają próżność dowodzących,

trafiają  w sam środek głupoty, generują poklask.  

Prawdzie nie służy to w żaden sposób. 

Jest niezmienna.

Uśmiechasz się.

Milczysz.

         *
Przerwana ciągłość tkanki

Naczynie rozlane

Upiorny grymas twarzy

Poprzedzony cichym jękiem

Starość 

                                     *
W piwnicy w mdłym świetle zakurzonej żarówki

Pochyleni nad stołem – ja i ojciec – szukamy śrubki 

Zdawkowo pomrukujemy, wyrzucamy z siebie słowa

Szóstka długa, piątka z podkładkami, szóstka krótka, pod klucz płaski

Dźwięki wyznaczają kierunek i cel poszukiwań, dodają otuchy

Pierwszy raz szukam z ojcem śrubki 

Jest spokojny, cierpliwy, jakby ten stół i narzędzia nie jego

- To, mówisz, klekocze... 

Lekkie skinienie, którego on nie widzi, nikły uśmiech

- Pierdolona śrubka... – ojciec wyciąga do mnie rękę, odwraca głowę

Teraz płaskim kluczem przykręcam błotnik

 Wzruszam się na wspomnienie przekleństwa
               *
Młodzieńczy sen pod dzikim krzewem

w ramionach nagiej kochanki

Minął w cieniu ojca

Moje dzieciństwo było prawdziwe

                   *
Koniec świata jest blisko

Radio podaje, że po wczorajszym dniu

Nie ma najmniejszego śladu

Historycy biją na alarm

Opinia publiczna jest sceptyczna

Przypadkowy przechodzień 

Uśmiecha się - nie wie, o co pytam

          *
Marzyłem o wielkiej łodzi

Opowiadałem o niej rysowałem

Próbowałem ulepić ją z plasteliny 

A potem ojciec przyniósł do domu sosnową korę

Zrzuciwszy z pleców starą kufajkę

Usiadł na taborecie w kuchni

Z tylnej kieszeni portek sięgnął kozik

Patrzyłem jak w na pozór niezgrabnych

Dłoniach kora nabiera kształtów

Zmienia się w kadłub żaglowca

Kiedy skończył skinieniem głowy przywołał mnie do siebie

- Pływaj - powiedział szorstko

- I  nie utop mi się – dodał otrzepując portki

Przez trzy dni ja i moja łódź

byliśmy najważniejsi na podwórku



*

W kraju kobiet z długimi nosami

W słoneczne upalne popołudnie

Obserwuję rdzewiejące w desce gwoździe

Deska jest sinoszara  

          Gwoździe brunatne rude

Kobiety snują się 

Ich wielkie nosy lśnią


Na suchym konarze przysiadł stary gawron


Przestrzeń drży łamie się pęka i zrasta 
Obserwuję rdzewiejące w desce gwoździe
                    *
Zdarzenie 

Myśl wybucha cierpkim skojarzeniem

Uczucia w brzmieniach słów 

Drżąca przestrzeń 

Wnętrze dzwonu

                *  
Podniosłem z ziemi drut

Krótki kawałek 

Pogięty zardzewiały

Obróciłem go w palcach

Drut wyciął w przestrzeni bryłę

Nieregularny kształt

Przełożyłem go do drugiej dłoni

Trzymając za przeciwny koniec znów obróciłem

Drut wyciął inną nieregularną 

Zgiąłem go nieco obróciłem

Wyciął

Przekrzywiłem obróciłem

Wyciął 

Teraz kiedy schylam się po  drut

Krótki kawałek 

Pogięty zardzewiały

Przestrzeń jest zawsze pomniejszana

O kilka nieregularnych


Moja  sąsiadka


Siedemdziesięcioletnia zasuszona staruszka


Nie ma pojęcia co robię


Widzi przecież że obracam w dłoniach kawałek


Pogiętego zardzewiałego drutu

Nie przeszkadza jej to

Dalej mówi o pogodzie

I o tym że syn jej dawno nie odwiedzał

                                  *
Człowiek posiada zdolność świadomego przeżywania przyjemności.

Człowiek posiada zdolność świadomego przeżywania bólu.

Człowiek posiada zdolność świadomego rozwoju.

Człowiek jest nieświadomym posiadaczem.

                    *
Chcę narysować twoją twarz

Podniesiona do rangi świętej

Niepokalana żydowska kobieto

Semicką twarz którą zaopatrzę 

w garbaty nos i krzaczaste brwi

Uśmiech twój okradnę z przednich zębów

I narysuję ci jeszcze zeza

Ludzie będą się do ciebie uśmiechać

   *
Spacerowałem z jeżem 

Dotknąłem go 

Chciałem dotknąć

Nie pamiętam 

               *
Wielkie zgromadzenie

Mnogość ciał i umysłów

Spojrzenia wędrują ku sklepieniu
Wracają krzyżują się

Odbijają od zimnej posadzki

Toną w odtwarzanych 

Dla potrzeb kultu ranach

Święć się imię Twoje

         *
Na powierzchni Ziemi

Zamknięta w granicach atmosfery

Panoszy się niezidentyfikowana niszczycielska siła

Pod jej wpływem kruszeją skały i parują oceany

Jest odpowiedzialna za to że mięso gnije 

                                     *
Niebo nad moim miastem jest płaskie

Łamie się tylko nad linią rzeki

Jak człowiek który chce zaczerpnąć wody

Albo zamoczyć stopy ochłodzić

Do mojego miasta czasem zagląda Bóg

Niski przygarbiony mężczyzna 

Ubrany w zniszczoną koszulę

Lśniące brudem czarne spodnie

Staje pod sklepem prosi o drobne 

Potem odpoczywa w parku leży 

Nikt się nim nie interesuje

Moje miasto jest płaskie

Łamie się tylko nad linią rzeki

Gdzie wielki kamień 

Pilnuje piaszczystego dna

Bóg odpoczywa w parku leży

Ludzie nie zauważają nie wiedzą

Niebo załamuje się równolegle 

                 *
Tkanka

Dwie spętane komórki

Kiedy pojawi się trzecia

Ustrój zostanie opętany

Tkanina zwariowana 

                            *

Kiedy słyszę o człowieku

Który  urządził się w życiu

Przed oczyma staje mi twór

Wyposażony w dwie pary 

Krótkich kończyn

Pełen wnętrzności umięśniony tors 

Porośniętą włosem owalną głowę

Na pierwszy rzut oka 

Nie wyróżnia się niczym szczególnym 

Dopiero po wnikliwej obserwacji

 Można zobaczyć że

Jego sylwetka przypomina

Niewolniczy korzeń 

To cena jaką płaci za pozorny spokój

Za złudne poczucie bezpieczeństwa

Za uśpienie lęku

